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wrześniowa
Bezpośrednio po zakończe­

niu kampanii wrześniowej, na 
łamach całego szeregu czaso­
pism zachodnio - europejskich 
ukazywały się liczne artykuły, 
mniej lub więcej fachowe, usi­
łujące uchwycić sens polskiej 
klęski i wyjaśnić przyczyny tak 
szybkiego przebiegu operacyj. 
Wszystkie, te oceny miały jeden 
zasadniczy mankament wyni 
kły z niezrozumienia czem 
jest w istocie rzeczy wojna „bły 
skawiczna”, prowadzona przez 
dywizje pancerne i, zmotoryzo­
wane, przy współudziale lotni­
ctwa i akcji dywersyjnej. Pod­
czas, gdy jeszcze w wojnie 
światowej akcja nigdy prawie 
nie rozgrywała się. na całym 
froncie, a bitwy największe na­
wet toczyły się na terenie sto­
sunkowo niewielkim, wojna 
błyskawiczna polega na prze­
prowadzeniu jednej tylko właś 
ciwie operacji, która, jeśli 
osiąga powodzenie, daje ostate 
czne zwycięstwo. Tern samem 
wojna redukuje się do wielkiej 
bitwy, która wprawdzie rozgry 
wa się na olbrzymiej przestrze 
ni i trwa parę lub kilka tygod­
ni, posiada jednak całkowitą 
jedność operacyjną, czego nie 
miała ani wojna 1914-18, ani 
wojny poprzednie. Fakt, że ar­
mie polskie były głęboko oskrzy 
dlone już w chwili wybuchu 
wojny, musiał zadecydować o 
błyskawicznej szybkości woj­
ny. Przegrali ją Polacy, ale 
gdyby w głębi kraju stały silne 
świeże odwody t. zn. gdyby ir 
dała się mobilizacja, armie nie­
mieckie rozrzucone po kilku 
długich frontach, i, zbyt oder­
wane od swych baz operacyj­
nych, musiałyby ponieść druz 
gacącą klęskę. Inaczej zupeł­
nie wyglądała czerwcowa kam­
pania w północnej Francji, tam 
bowiem Niemcy musieli dopie­
ro wypracowywać taką sytua­
cję, która w Polsce istniała od 
początku. Gdy doszło do naj­
większej bitwy wrześniowej 
pod Kutnem, armia polska by­
ła już w worku, zawiązanym 
na warszawski supeł; nato­
miast cofające się dywizje fran 
cuskie mogły jeszcze końtynu- 
ować walkę czy to na linii Loa­
ry, czy to na przedpolu nie­

zmiernie trudnego do zdoby­
cia Centralnego Masywu.

Plan niemieckiego dowódz­
twa był niezmiernie prosty i 
łatwym do przewidzenia. We 
wrześniu wykonano jeszcze 
jedną wersję klasycznego 
manewru — użytego przez 
Hannibala pod Kannami, ą sto­
sowanego z powodzeniem przez 
Napoleona (ciekawy wariant 
austerlitzki), czy Hindenburga 
w bitwie pod Tannenbergiem. 
W centrum Niemcy nie wywie 
rają niemal żadnej presji, gros 
swojej armii rzucając na skrzy 
dla. Przeciw gen. Kutrzebie stoi 
zaledwie pięć dywizyj, nato­
miast na dwie brygady Fabry- 
cego, dowództwo Reichswehry 
rzuca dwie dywizje pancerne i 
5 piechoty częściowo zmotory­
zowanej. Wschodnio - pruska 
armia gen. Kuechlera w skła­
dzie dziewięciu wielkich jedno 
stek (w tein jedna pancerna) 
akcentuje swój wysiłek na sty­
ku ugrupowań gen. Fijałkow­
skiego i Przedrzymirskiego, 
mając przeciw sobie zrazu dwie 
polskie dywizje i jedną bryga­
dę kawalerii. Oskrzydlenie od 
południa staje się całkowite, 
gdy na flankę polskiego ugru­
powania zaatakowanego od

Słowacji przez Lista, uderza 
przebijając się przez śląską ar­
mię Szylinga gen. Reichenau, 
rozporządzający dziesięcioma 

| dywizjami, w znacznej części 
j zmotoryzowanymi. Na froncie 
' południowym Niemcy już 5/IX 
zajmują Wiśnicz, 7/IX Rze­
szów, 10/IX forsują San. Prze- 

i ciw niespełna czterem dywi- 
i zjom piechoty które przedtem 
nigdy nie walczyły w koncen­
tracji, resztkom KDP-u i bryga 
dzie kawalerii zmotoryzowanej 
Maczka, sztab niemiecki dyspo­
nuje tu trzema dywizjami pan­
cernymi plus trzynaście dywi­
zyj w tern cztery zmotoryzowa­
ne. Po przełamaniu oporu pol­
skiego w Gorcach (10 brygada 
kaw. i KOP) ofenzywa niemie­
cka rozwija się z niezmierną 
szybkością, już po dwuch tygo­
dniach osiągając przedpole 
Lwowa.

Gdy jednocześnie Blaśkowitz 
(16 dywizyj w tern 3 pancerne) 
przełamuje Rommla między 
Wieluniem a .Częstochową i, 
zepchnąwszy na wschód szczu 
pły odwód Wodza Naczelnego, 
podchodzi pod Warszawę, os­
krzydlając od południa wyco­
fującego się z Wielkopolski Ku 
trzebę i osiągając linię Wisły 
powyżej Puław, kampania jest 
zasadniczo przegrana. Wszyst­
ko co się dzieje później, to już 
tylko ratowanie honoru.

Cóż przeciwstawiło Naczelne 
Dowództwo planom niemiec­
kim, które leżały, jak na dłoni, 
już choćby z uwagi na specyfi 
czne ugrupowanie wojsk. Pomi 
nąwszy tu momenty polityczne, 
zarówno zewnętrzne jak we­
wnętrzne, które udaremniły 
wcześniejszą mobilizację wsku­
tek czego znakomitą część uzu 
pełnień rozbijana była przez lo 
tnictwo niemieckie jeszcze w 
transportach, dowodem dywi­
zja tarnopolska gen. Paskiewi- 
cza, bataliony nadwyżki war­
szawskiej, koncentracja siedle­
cka. Skoro fatalne granice na­
rzucały Niemcom z natury rze­
czy koncepcję Hannibala, trze 
ba było ją zgóry przyjąć i zasto 
sować się do niej. Forsowanie 
Prus Wschodnich przy zbyt 
wielkiej nierówności sił należa­
ło do dziedziny utopii, co prze­
sądzało chwilowo o losach Po­
morza. Geostrategiczne bazy 
polskie znajdują się na połud­
niu, a wyznacza je najdokład­
niej linia równoleżnikowa łą­
cząca Katowice ze Stalową 
Wolą. Naturalnem przedłuże­
niem tej linii na zachód jest gór 
skie pasmo Sudetów; niestety 
ta pozycja stracona została je­
szcze w jesieni 1938 r. Za 
wszelką cenę należało urzymać 
linię Karpat. Dwie brygady Fa- 
brycego, które nadomiar złego 
cofnięto nieco wgłąb Podhala, 
wyglądały na kpiny. Trzy, czte­
ry dywizje mocno osadzone w 
przełęczach sparaliżowałyby 
całkowicie Lista, jednocześnie 
dając mocne oparcie lewej flan 
ce armii Szyllinga, który w rze 
czywistości miał Niemców na 
tyłach już 3/IX. Pozostawienie 
Bortnowskiego na Pomorzu, na 
rażonem na uderzenie z czte­
rech stron, nie miało sensu; 
grupa wielkopolska natomiast 
byłaby usprawiedliwiona tylko 
w tym wypadku, gdyby Kutrze­
ba otrzymał rozkaz prowadze­
nia ofenzywy na południowy- 
zachód celem wyjścia na tyły 
zaawansowanego Blaskowitza.

(Ciąg dalszy na str. 2-ej)

Porcje żywnościowe na marzec
Vichy. — „Dziennik urzędowy” ogłasza dekret w spra­

wie wyznaczenia porcyj żywnościowych na marzec hr„ 
przypadających na poszczególne, odcinki kart indywidual­
nych, a mianowicie :

Nr. 2. — 500 gr. cukru, z wyjątkiem kategorii .,E” (dzie- | 
ci), która otrzyma po 1 kg.

Nr. 3. — po 250 gr. mieś zaniny kawy, z czego 60 gr. czy- | 
siego ziarna i 160 gr. nam i asików dla wszystkich kon- I 
sumentów, z wyjątkiem dzieci.

Nr. -i. — 500 gr. makaronów. Q
Nr. 5. — 100 gr. suchych jarzyn, lub mączki z jarzyn — 3 

j dla wszystkich konsumentów, z wyjątkiem dzieci Rozdział i 
| tych produktów odbędzie się w myśl wskazówek wyda- | 
I nych pr&az władze prefektoralne
I Te same władze maga ewtl. przeznaczyć. dodatkowe f 
i ilości powyższych produktów w różnyji środowi: Lich w j 
| razie niewystarczających dostaw jnnveh nr..”b.*k'x ”.v.

Turcja pozostanie wierna 
swym sprzymierzeńcom

Ankara. — Pan Saradżoglu, 
minister spraw zagranicznych 
Turcji oświadczył co następu­
je przedstawicielowi dziennika 
„Oulous”, aby wyjaśnić ostate­
cznie politykę Turcji i usunąć 
sprzeczne interpretacje, doty­
czące deklaracji bułgarsko-tu- 
reckiej:

„W polityce tureckiej niema 
żadnych zmian. Turcja pozosta 
je wierną swym sprzymierzeń­
com. Zdecydowana ona jest 
żyć w dobrych stosunkach z 
wszystkimi mocarstwami, a 
szczególnie ze swymi sąsiada­
mi. Turcja jednak nie będzie 
mogła pozostać obojętną na. za 
graniczną akcję, która mogła-

by się rozwijać w jej strefie 
bezpieczeństwa.

„Turcja stawi zbrojny opór 
w razie zagrożenia jej teryto­
riów lub też niepodległości. 
Umowa turecko-bułgarska jest 
porozumieniem pomiędzy dwo­
ma państwami, które pragną 
zachować pokój i podają sobie 
przyjaźnie dłoń, oświadczając, 
że nia mają żadnych zamiarów 
agresywnych.

„Wszelkie podobne zamiary, 
które mogłyby się ujawniać w 
tych samych okolicznościach i 
dla realizacji podobnego celu, 
przejęte będą zresztą przez 
Turcję z tym samym zadowolę 
njem“ — ząkończył minister 
spraw zagranicznych.

Marsylia. — Z okazji rocznicy 
urodzin Jerzego Waszyngtona, 
założyciela Stanów Zjednoczo­
nych, tut. sekcja Związku by­
łych wojskowych amerykań­
skich, czyli t. zw. „American 
Legion” — zorganizowała ob­
chód ze znacznym udziałem 
swych członków i przyjaciół 
Ameryki. Podczas okolicznoś­
ciowego przemówienia, p. Ko­
mandor Clemente, w imieniu 
„American Legion” wyraził głę­
boki hołd zebranych dla p. Mar­
szałka Petain za jego wielkie dzie 
ło odbudowy Francji, „posłan­
niczki i przedstawicielki cywili­
zacji chrześcijańskiej”.

Z przemówienia p. Hitlera...

Japonia dąży do porozumienia
z

Tokio. — Agencja Domei do­
nosi, iż kwestia stosunków ja­
pońsko - sowieckich została po­
nownie poruszoną na posiedze­
niu komisji budżetowej w Izbie 
Deputowanych.

Odpowiadając na interpela­
cję, oświadczył p. Matsuoka, że 
zachowanie przyjaznych sto­
sunków pomiędzy Japonią a 
Rosją Sowiecką było „koniecz­
nym dla rozwiązania wszystkich 
wspólnych dla obu krajów pro­
blemów, które są jeszcze w za­
wieszeniu“.

Minister spraw zagranicznych

oświadczył, że równocześnie z 
rokowaniami dla zawarcia u- 
kładu handlowego, Japonia 
pragnie uzyskać ułatwienia w 
handlu z Sowietami i dodał: 
,,Jakim by nie był rezultat roko­
wań dla zawarcia paktu han­
dlowego, w dalszym ciągu za­
mierzamy prowadzić rozmowy 
na ten temat”.

P. Matsuoka podkreślił, że 
przede wszystkim najważniej­
szą rzeczą jest ustalenie przyja­
znych stosunków pomiędzy obu 
krajami. Po ich ustaleniu wszy­
stkie inne zagadnienia uregulo­
wane zostaną .błyskawicznie”.

OPERACJE WOJENNE
Bombardowanie portu w Kuli 

Walki powietrzne nad La Manche 
Anglicy zajmuj? Margheritg i port Dżelib 
Grecy wzięli w ub. tygodniu 1.272 jeńców

Londyn. — Ubiegłej nocy ak­
cja lotnictwa nieprzyjacielskie­
go była dość słabą i krótkotrwa­
łą. Bomby spadły na jedno z 
miast wybrzeżnych i na okręg 
londyński. Szkody są lekkie, 
jest tylko kilka ofiar w lu­
dziach. Eskadry R. A. F. wyko­
nały z powodzeniem kilka ata­
ków na niemieckie porty wypa­
dowe nad La Manche, a zwłasz­
cza w Boulogne i Calais, gdzie 
wzniecono liczne pożary i spo­
wodowano wybuchy. Inne apa­
raty atakowały doki w Brest. 
Jeden z aparatów nie wrócił.

W Afryce Wschodniej roz­
proszono wojska włoskie w o- 
kolicy Bubkul, położonego o 60 
km. na północ od Keren. Wzię­
to dużo jeńców. Na południo­
wym froncie wojska brytyjskie 
postąpiły naprzód, a w Abisynii 
na drodze do Gondar doszły już 
do miejscowości Amanitę.

Po wzięciu Margherity i waż­
nego portu Dżelib, na północ od 
rzeki Dżubu, ofensywa brytyj­
ska rozwija się pomyślnie 
wzdłuż wschodnich brzegów lej 
rzeki, przy czym wzięto do nie­
woli dużo jeńców i ząbrano 
składy ze sprzętem wojennym, 
ale dotychczas tego jeszcze nie 
podliczono.

Bombowce niemieckie zaata­
kowały na Morzu Śródziemnym 
konwój brytyjski z transportem 
broni. Po ukazaniu się napastni­
ków samoloty brytyjskie wy­
startowały z lotniskowca i roz­
poczęły walkę przy czym ze­
strzelono jedną maszynę nie­
miecką a drugą poważnie usz­
kodzono. Nieco później większa 
eśkadrć memk.-.'ka ponowiła a- 
tak. ul’- lakżc zostali: odparta.
Berlin. ■ Nurkowiec niemiec­

ki donosi że zatopił 4 statk 
niepfzyjaćiekkie o, łącznej po- 
¡ermiaści 33.100' ton. Inn1, nur- 
ko y* -i' c 1 za top ił ;izlji\jjone
statki liandl-rwe o pojemności 
7.000 ton N > Mjrzii Ś 'ót!zięin i

nym, na północ od Berny, sa­
moloty niemieckie zatopiły sta­
tek nieprzyjacielski o pojemno­
ści 10.000 ton, wreszcie na połu­
dnie od Irlandii uszkodzono 
wielki parowiec.

Eskadry samolotów niemiec­
kich atakowały południowe wy 
brzeża Anglii oraz obiekty woj­
skowe w Hull i fabrykę samolo­
tów w południowej Anglii, a 
wreszcie urządzenia portowe i 
fabryki koło Londynu. Nieprzy­
jaciel nie ukazał się nad tery­
torium Rzeszy, a podczas nalo­
tu nad okręgami okupowanymi 
— szkody materialne były nie­
znaczne, ale było kilku zabitych 
i rannych.

Rzym. — W Afryce Północ­
nej gwałtowne ataki nieprzyja­
cielskie w okręgu Dżarabub zo­
stały odparte. Podpalono szereg 
czołgów nieprzyjacielskich. Sa­
moloty bombardowały bazę 
morską oraz eskadrę okrętów 
wojennych, przy czym trafiono 
jeden okręt, który prawdopodo­
bnie zatonął.

W Afryce Wschodniej, na za­
chód od Gilrnani (Sudan) dwie 
kompanie włoskie atakowały 
przeważające siły nieprzyjaciel­
skie i zadały im ciężkie straty.

Na froncie albańskim akcja 
patroli i artylerii. Lotnictwo 
włoskie atakowało z powodze­
niem urządzenia wojskowe, 
drogi, mosty oraz tyły nieprzy­
jacielskie.

Ateny. — Pomniejsze opera­
cje w różnych punktach frontu 
z udziałem artylerii. Grecy ze­
strzelili dwa samoloty nieprzy­
jacielskie i uszkodzili dwie inne 
maszyny. Jeden aparat grecki 
nie wrócił, W ciągu ostatniego 
tygodnia Grecy wzięli 1.272 jeń 
ców i odparli 16 kontrataków 
włoskich. Zestrzelono 6 apara­
tów włoskich, a Grecy strat nie 
ponieśli. Ostatnio Grecy zabrali 
2 czołgi i óO kulomiotów ora? 
zajęli nowe pozycje górskie.

»!

Monachium. — Kanclerz Hit­
ler wygłosi( przemówienie w pi­
wiarni w Monachium, gdzie 
przed 21 laty została założona 
partia narodowo - socjalistyczna.

Na wstępie mówca skreślił hi­
storię partii oraz przeprowadzo­
nej rewolucji Rzeszy i podkreślił 
wspólnotę ideową z faszyzmem 
włoskim, oraz nierozerwalność 
sojuszu między obu krajami.

Kanclerz dodał, że podmorska 
flota niemiecka rozpocznie wiel­
ką ofenzywę w marcu i w kwiet­
niu, a wtedy „nieprzyjaciel do­
wie się, czyśmy spali w ciągu tej 
zimy”.

Kanclerz stwierdza, że armia 
niemiecka jest potężną, ma do­
skonałe dowództwo i uzbroje­
nie i opiera się o cały naród, 
a „lud, armia, partia i państwo 
stnowią jedność, której żadna 
siła nie potrafi naruszyć”.

W zakończeniu mówca doda- 
je : „Jesteśmy u początku no­
wego roku walki i wiemy, że rok 
ten sprowadzi wielkie decyzje. 
Wszystkie nasze poświęcenia 
mają na celu zdobycie zwycię­
stwa”.

Niepokój w Bułgarii
Sofia. — Od kilku dni w całym 

kraju, a zwłaszcza w stolicy Buł­
garii, odczuwa się wrażenie głę- 
gokiej niepewności jutra i oczeki­
wania znacznych zmian. Wobec 
powyższego rząd nakazał całej 
prasie zamieszczanie apelów do 
zachowania spokoju i dyscypliny, 
twierdząc równocześnie, iż wszel 
kie pogłoski są bezpodstawne i 
szkodliwe.

Pod zarzutem rozpowszechnia­
nia fałszywych wiadomości wła­
dze zarządziły aresztowanie oko­
ło 30 przywódców politycznych, 
należących 
cowych, a 
chłopskiej.

do stronnictw lewi- 
zwłaszcza do partii

r* »

Aby dorównać 
„zgniłemu Zachodowi”

NOWA PIĘTNASTOLATKA 
SOWIECKA

Moskwa. — Na zasadzie de­
kretu partyjnego i postanowie­
nia rady komisarzy ludowych 

centralne urzędy sowieckie 
zostały wezwane do opracowa­
nia nowego planu wytwórczo­
ści krajowej na okres 15-letni.

Plan ten ma na celu tak zna 
czne powiększenie produkcji 
sowieckiej, by móc nawet... do­
równać produkcji przeciętnej 
na „zgniłym Zachodzie”. Głów­
ny nacisk ma sic położyć na wy­
rób: żelaza lanego, stali węgla’ 
nafty, elektryczności oraz pro­
duktów pierwszej potrzeby.

NOWE DEMENTI 
SOWIECKIE

Moskwa. — Agencja T. A. S. S. 
ogłasza oficjalne zaprzeczenie 
pogłoskom prasy zagranicznej, 
jakoby Sowiety czynnie przyczy­
niły się do zawarcia ostatniego 
układu sąsiedzkiego pomiędzy 
Bułgarią i; 1 urcią. Agencja so­
wiecka twierdzi, iż pogłoski te 
..iiic odpowiadaj;} prawdzie”.

Nowa organizacja
Rządu francuskiego
15 sekretarzy stano w czym 5 ministrów

Vichy. — W braku deklaracji 
oficjalnej, dziennikarze francus­
cy otrzymali następujące wyja­
śnienia od urzędu prasowego w 
sprawie reorganizacji Rządu. W 
obecnych warunkach Francja 
musi otrzymywać jasne i wyraź­
ne dyrektywy. Od 10 lutego je­
den z dekretów dał już wska­
zówki co do tego, w jakim kie­
runku p. Marszałek zamierza 
zmienić ramy Rządu. Dekret ten 
zawierał następujące punkty :

Art. 1. — Pewna ilość sekre­
tarzy stanu, wyznaczonych przez 
dekret — mają prerogatywy mi­
nistrów. Każdy minister otrzy­
muje polecenie uzgodnienia i 
kontroli poczynań pewnej ilości 
sekretarzy stanu pod względem 
zastosowania zasadniczych de- 
cyzyj, jak i tych, które odnoszą 
się do ogólnej polityki rządowej.

Art. 2. —■ Jeden z ministrów 
zostaje mianowany na mocy de­
kretu wice ■ premierem, a pod 
wysokim kierownictwem p. Mar­
szałka — Szefa Państwa i Rzą­
du, kieruje i kontroluje akcję mi­
nistrów i sekretarzy stanu tak w 
sprawie zastosowania powzię­
tych decyzyj zasadniczych, jak i 
co do polityki ogólnej Rządu.

Ustawa z 16 b. m. podała wy­
kaz stanowisk sekretarzy general 
nych w administracji publicznej.

W Dzienniku Urzędowym z 
25 b. m. ukazał się dekret, któ- 
ry przewiduje, że liczba sekreta­
rzy stanu wynosi 15 osób, które 
razem będą tworzyły Radę Ga­
binetu.

Dekret przewiduje obsadze­
nie tych stanowisk, nadaje pra-< 
wa ministrów 5 sekretarzom 
stanu, którzy razem stanowią 
Radę Ministrów.

Ten sam dekret wyznacza za­
sięg władzy każdego z mini­
strów celem skoordynowania i 
kontrolowania akcji rządowej 
w ogólnych zarysach. Warto 
zauważyć przede wszystkim, że 
Marszałek Petain wezwał do 
współpracy nowe osobistości, 
albo też zmienił przydział funk­
cji. Dawne Ministerstwo Pro­
dukcji Przemysłowej i Pracy 
zostało rozbite na 2 sekretariaty 
stanu. Celem koordynacji pracy 
Rządu jest doprowadzenie do 
całkowitej harmonii pomiędzy 
różnymi punktami widzenia.

które w ten sposób będą mogły 
być lepiej bronione. Nowy Rząd 
pragnie również położyć spe­
cjalny nacisk na kwestie polity­
ki rodzinnej, w myśl wskazó­
wek p. Marszałka Petain. Dlate­
go powstaje sekretariat stanu, 
który będzie się zajmował spra­
wami rodziny j zdrowia.

Inna ustawa organizuje se» 
kretariat stanu do spraw gospo­
darki krajowej i finansów, a 
wszelkie zagadnienia dotyczą­
ce stosunków gospodarczych 
francusko - niemieckich powie­
rza delegatowi generalnemu. 
Trzecia ustawa utworzyła sta­
nowisko delegata generalnego 
do spraw zaopatrzenia krajo­
wego. Do poprzednich ustaw 
należy jeszcze dodać dekret, 
który dla ułatwienia pracy p. 
wicepremierowi oddaje do jego 
dyspozycji biura administracyj­
ne prezydium Rady Ministrów. 
Ostatnia ustawa znosi sekreta­
riat generalny do spraw infor­
macyjnych. a na to miejsce u- 
stała 2 stanowiska wiee-sekre- 
tarzy generalnych przy p. wice­
premierze. Jeden z tych wice- 
sekretarzy zajmuje się specjal­
nie informacjami.

ŚMIERĆ B. MINISTRA
C. CAMPINCHI

Marsylia. — Zmarł tutaj p. Có- 
sar Campinchi, były minister 
marynarki, który chorował od 
pewnego czasu na wątrobę. Był 
on znanym adwokatem w Pary­
żu i deputowanym Korsyki, a w 
końcu ministrem marynarki w 
ostatnim gabinecie p. Daladier. 
W czerwcu ub. r. znajdował się 
na pokładzie parowca „Massi- 
Iia”. Zmarły liczył 58 lat.

KARD. VAULHABER 
ZAMIESZKA 

W CASTEL GANDOLFO
Berlin. — Agencja D. N. B. do- 

nosi, iż Papież Pius XII oddał 
do dyspozycji Ks. Kardynała 
Faulhabera, Arcybiskupa Mona­
chium, — letnią rezydencję pa­
pieską, a mianowicie zamek w 
Castel Gandolfo. Ks. Kardynał 
Faulhaber spędzi tu jakiś czas 
dla naprawy zdrowia, które os 
tatnio zostało nadwyrężone.

Sowiety w pogotowiu
MARSZ. TIMOSZENKO POTWIERDZA 
POKOJOWĄ POLITYKĘ SOWIETÓW 
I ZAPOWIADA DALSZE ZBROJENIA

Moskwa. — Z okazji 23-ciej ro- | 
cznicy stworzenia armii czerwo- ■ 
nej, komisarz ludowy dla Obrony ' 
Narodowej, marszałek Timoszen j 
ko, wydał odezwę, w której po- , 
wiedział, że świat przeżywa obe- : 
cnie okres szczególnych kompli­
kacją.

Marszałek Timoszenko podkre­
ślił przytem charakterystyczną 
nowość w obecnej wojnie :

„Nie chodzi obecnie jedynie o 
walki pomiędzy zbrojnymi siła­
mi, toczącymi się na granicy po­
szczególnych państw, zaangażo­
wanych w konflikcie, lecz o wal­
ki i zniszczenia, które przeniosły 
się w głąb każdego z krajów wo­
jujących. W takich warunkach. 
Rosja Sowiecka winna prowa- | 
dzić dalej swą politykę pokojową ! 
i ścisłej neutralności : jest to mą­
dra polityka Stalina.

„Czerwona armia — dodał 
marszałek Timoszenko — musi

rozwijać swe zalety : inicjatywy, 
rozpędu i w razie potrzeby by-*  
gotową na wszelkie poświęcenia. 
Obecna wojna jest pełna niespo­
dzianek, to też armia musi być 
czujną. Cały lud także powinien 
czuwać, bo musimy być gotowi 
do ostrej walki z każdym napast­
nikiem, który odważyłby się po­
gwałcić święte granice kr-* —"* “* 
wietów”.

Z okazji święta sowieckiej 
mii i floty, zorganizowano obcho. 
dy oficjalne w krajach bałtyckich 
jak i na Dalekim Wschodzie.

Kapitan Habarow. naczelny do­
wódca floty Amurskie*  odczytał 
przed załogami okrętu ; rozkaz 
dzienny admirała Kuźniecowa 
komisarza ludowego marynarki 
wojennej i oświadczył w przemó­
wieniu radiowym, że jednostki 
morskie w okręgu Amur u — są 
gotowe do obrony Dateklego. 
Wschodu przed wszelką napaś­
cią.

MARYNARKA SOWIECKA LICZY OSIEM FLOT 
BUDOWA WIELKICH JEDNOSTEK LINIOWYCH

Moskwa. — Admirał Izakow, ' lę w Pińsku oraz stworzoną 
komisarz ludowy marynarki wo. 1 statnio flotylę na Dunaju, 
jennej podał w artykule, który 
ogłasza dziennik „Prawda”, że 
morskie siły sowieckie obejmo­
wać odtąd będą następujące 
floty: '

Flotę na Bałtyku flotę na 
Morzu Północnym, flotę Półno­
cną stacjonowaną w Murmań­
sku. flotę na Pacyfiku, której 
baza znajduje tsie w Władywo- 
stoku. flotylę na Amurze, floty-

W ST 7 ____ _
Po zmsdarmzowa.. u 

jednostek, nuduje s.n 
niach obecnie sts i:: na 
go typu, a m. ia.: .
dne, ścigacze -kręt" s r': 
oraz krążowniki o najnowszym 
uzbrojeniu, nie licząc potgżn^ 
jednostek liniowych.



Nr. 55 WIARUS POLSKI

TO i OWO
wrześniowa

(Dokończenie ze str. i-ej)

CO PISZE FRASA? Frank mocno się trzyma I. Niech każdy o tym pamięta, 
By nam jednać abonenta !

Do „Wiarus;* ” zajrzyj śmiele, 
Otrzymasz go bez trudności. 
Tam 'twa radość i wesele — 
A w nim różnć wiadomości : 
Wydarzenia polityczne — 
Nowiny z daleka, z bliska. 
Wieści z kraju, zagraniczne, 
Lub „Z naszego stanowiska” ! 
Choć dziś trudno o robotę. 
Ma posady dla górników. 
„Wiarus” także myśli o tym 
I dla innych robotników. 
Kącik ma dla dzieci małych, 
O gosposiach zawsze słowo.
1 powieść w odcinkach stałych 
I rubrykę „To i owo” ' 
Znajdziesz również „myśli złote ’ 
I humoru maią chwilę, 
A jeśli kto ma ochotę — 
Wierszów, satyr, bajek... tyle. 
Pozostałych w kraju losy,. 
Ogłoszenia, sport w kronice, 
Oraz „Czytelników Głosy”... 
Zaszłe zmiany w polityce.
Gdy go raz przeczytasz szczerze, 
Brak „Wiarusa” wnet poczujesz, 
Ze już- później'święcie .wierzę... 
Wnet go zaprenumerujesz ! ! !

„Jolhan •

Pla gosposi
Kompot z marchwi

i pomarańczy
Na 1 kilo 500 gr. kompotu po­

trzeba :
1 kilo marchwi, pokrajanej w 

cienkie plasterki,
1 cytrynę (niekonieczna),
Skórki z trzech lub 4 poma- 

rańczy,
3/4 litra syropu z cukru z wi­

nogron.
Przez 2 lub 3 dni dobrze wy­

moczyć pakrajane skórki poma­
rańczowe i cytrynę oraz syrop 
w kamiennym garnku.

Przed samym przygotowaniem 
kompotu dodać marchewkę oraz 
dolać odpowiednią ilość wody i 
gotować na bardzo wolnym og 
niu przez półtorej lub dwie go­
dziny w ten sposób, aby syrop 
pozostał dość gęsty..

Kompot spożywać na zimno.
Przechowuje się on 8 do Kbciu 

dni.

W każdym razie rozsądek dyk­
tował utrzymanie za wszelką 
cenę obydwu skrzydeł:- linii 
Narwi na północy., Beskidu na 
południowym zachodzie (wzglę 
dnie Goreć — dolina Nowotar­
ska). Ta ostatnia najważniej­
sza flanka, której utracenie Ot­
warło Listowi drogę wgłąb pie 
mai zupełnie niebrónioiiego kra 
ju, była -- zdumiewająca rzecz 
— najsłabiej przez wojska pol­
skie obsadzona. Zapewne nie­
wiara w wybuch wojny po­
wszechna w M.S.Z. udzieliła się 
Generalnemu Sztabowi; mylna 
polityka fatalnie odbijała się 
na losach kampanii.

Ugrupownia polskie byłyby 
celowe tylko wówczas, gdyby 
nasze armie miały odpowied­
nią siłę ofenzywną; skoro do­
szło do odwrotu stało się samo 
bójslwcnn ddanic przeciwniko­
wi wszystkich atutów.

Jakąż sytuację zastał na fron 
cie dzień 1'7 września i co w 
niej zmieniła sowiecka anek~ 
sja? Kampania była przegraną 
już wcześniej. Pozostał prze­
cież do zrealizowania ostatni 
plan Naczelnego Wodza: stwo­
rzenia przyczółka na Pokuciu i 
przetrwanie przez jesień i zimę 
przy wykorzystaniu zaplecza 
rumuńskiego. Jednocześnie Bia 
łowieża, zwłaszcza Polesie mia 
ły stworzyć samodzielne ogni­
ska oporu. Plan ten, posiadają 
cy wszelkie szanse urzeczywist 
nienia, udaremniła armia ro­
syjska, oddając sprawie niemie 
ckiej większą przysługę, niż 
to się komukolwiek w Europie 
zdawało.

f *
* *

W dniu 1. IX sytuacja na gra 
nicach Rzeczypospolitej wyglą­
dała następująco :

Z Prus Wschodnich atakowa 
ła armia Kucchlera w składzie 
dywizji pancernej, 2 dywizyj

zmotoryzowanych, 8 dywizyj 
piechoty j brygady kawalerii. 
Ze strony polskiej grupa Fijał­
kowski— Przeździecki: 3 dywi 
zje piechoty, 4 brygady kawa­
lerii, w’ odwodach trzy dywizje 
piechoty. Na Pomorzu generał 
Bortnowski (5 dyw. piechoty, 
1 bryg, kaw.) miał przeciw so 
bie armię Kluge — 10 dyw., w 
tem 1 pancerną. 1 zmotoryz. 

Armia Kutrzeby (5 dyw., 2 br. 
kaw,) nie miała przeciw so- 
bie-większycłi sił (5 dyw.). Na­
tomiast na jej lewym skrzydle 
nacierała na gen. Rómmla (3 
dw., 2 br. kaw.) potężna grupa 
Blasków,itza (3 dyw. panc., 3 

; zmotoryzowane, 10 lekkich, ra- 
i zem 16). Szyllinga (5 dyw., 1 
br. kaw.) atakował Reichenau 
z dziesięcioma dywizjami j wre 
szcie na Fabrycego (2 dywizje 
razem z obwodem ( zwaliła sie 
grupa Lista (7 dyw. w tem 2 
panc.). Ogółem przeciw’ 52 dy­
wizjom częściowo zmotoryzo­
wanym i 8 dyw. pancernym sta 
nęło ze strony polskiej 22 dyw. 
piechoty i 10 brygad kawalerii. 
Wykaz ten nie uwzględnia od­
wodów’ i rezerw.

• Stefan Kuryłło.

DALSZE OGRANICZENIA 
ŻYWNOŚCIOWE 
WE WŁOSZECH

Rzym. — Począwszy od 1 mar 
ca w całych Włoszech zostaną 
wprowadzone dalsze surowe 
ograniczenia żywnościowe.

Miesięczna porcja tłuszczu zo 
stanie zmniejszona z 800 na 
400 gramów’ na osobę. Z dn. 1 
marca zakazano fabrykacji i 
sprzedaży świeżego pieczywa 
oraz mąki białej, masła, oliwy 
i mleka.

Zostanie również zabroniona 
sprzedaż lodów, wyrabianych 
z mleka.

SFO
Kącik dla dzieci

W naszym ogródeczku
W naszym ogródeczku 

wielkie dzisiaj święto:
Przyjechała Wiosna

z twarzą uśmiechniętą.
Przyjechała Wiosna 

w poszóstnej karecie,
Z wierzbowych gałązek 

warkoczyki plecie.
Wierzbowe fujarki 

marsza jej zagrały,
¡Wnet się zazielenił 

ogródeczek cały.
Zdjęła Wiosna z głowy 

kwiecistą koronę,
Listki z niej obrywa,

z dziećmi gra w zielone.
A wiosenne słonko 

złote blaski nieci,
I zapala radość . .

na twarzyczkach dzieci.
Z. Jegliński.

KANAŁ SUEZKI 
ZATKANY

Genewa. — Prasa szwajcar­
ska ogłasza wiadomość, otrzy­
maną z Kairo, iż kanał Suezki 
został zablokowany przez dwa 
statki handlowe, zatopione o- 
¡statnio przez lotników’ niemiec­
kich.

Mimo znacznych wysiłków, 
łby usunąć z kanału tę przesz­
kodę, dotychczas nie można by­
ło wznowić ruchu na kanale, a 
liczne statki i okręty oczekują 
na wolne przejście.

29-TE MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 
WE FRANCJI

Luchon. — Zakończyły się tu­
taj 29‘te z kolei Mistrzostwa Nar­
ciarskie Francji, z udziałem licz­
nych sportowców, a w obecności 
wielotysięcznych tłumów.

godz. 30’ 28” ; 7.Pyrénées - Est 
(II) ; 8. Forez (Rizzi, Piat, Mar­
tin . Binachon, Douilleux), 4 g. 
9’ 11” ; 9. Pvrénées - Est (cki- 
pa III).

WYŚCIGI NARCIARSKIE: — IV pełnym biegu. (P. W. 10.669)

Witaminy „S’ ...
„W i e ś c j Polskie”:
„Do najtrudniejszych zadań 

dziennikarskich najeży zdaje. 
się redagowanie pisma na u- 
chodźtwic, w czasach wojen­
nych. Czytelnicy nasi żyjący w 
warunkach anormalnych, wyr­
wami z gruntu ojczystego — zii 
pełnie inaczej reagują na każde 
słowo niż Czytelnik w czasach 
przedwojennych. Wiemy, że są 
tacy, którzy czytają tekst pisma 
od słów „cena 10 fłłlerów“’ do 
słowa „telefon 221.803“'. Wie­
my, że wielu jest takich, którzy 
się dziwią, że nie. znajdują na 
łamach pisma tych wszystkich 
informacji, jakieby znaleźć 
chcieli, dziwią się. czasami for­
mie podawania wiadomości. 
Narzekają na rozszerzanie pe­
wnych działów. Zdajemy sobie 
sprawę, z tych wszystkich bra­
ków, nie zawsze zależnych od 
redakcji.

„Pragniemy jednak być dla 
was wszystkich gdziekolwiek 
się. znajdujecie, IV Sztokholmie, 
czy Lizbonie, Szanghaju czy 
Belgradzie, łącznikiem ducho­
wym. Pragniemy wam nieść 
słowo polskie, wieści z kraju, 
jaki opuściliście. A właściwie 
redagowane, pismo na uchodź- 
twie powinno być przede, wszy­
stkim codziennym opłatkiem 
serca, jakim dzielić się powin, 
niśmy wszyscy. Bo tego nam w 
czasach złych najbardziej po­
trzeba. Pisano już o witaminach 
K„ witaminach kąHąry. Oprócz 
nich potrzebne są do życia też i 
witaminy S„ witaminy serca.”
Francuski „Kanał 2*ch  mórz ...

„L e P r o g r e s” :
„Dawny projekt budowy „ka­

nału 2 mórz’“ staje się. znowu 
aktualnym. Wszelkie parowce, 
płynące, z półn. Atlantyku na 
Morze Śródziemne, mogły by so­
bie zaoszczędzić dzięki połącze­
niu około 2 dni żeglugi. Tuluza 
stała by się wielkim portem, a 
całą prowincja południowo-za­
chodnia wzbogaciła by się zna­
cznie i rozwinęła swój prze­
mysł, tym bardziej, że posiada 
dobre, warunki do wykorzysta­
nia naturalnej energii elektry­
cznej. Jeszcze ważniejszym jest 
to, że Francja, położona nad A- 
tlantykiem i nad Morzem Śród­
ziemnym, uzyskała by bezpośre­
dnie i całkowicie niezależne po­
łączenie od Bordeaux do Sete 
i" Marsylii. Ten „kanał dwu 
mórz” stanowiłby idealną dro­
gę komunikacyjną? nie opusz­
czając ani na chwilę, terytorium 
francuskiego. Znaczenie rozbu­
dowanej obecnie Marsylii rów­
nież by wzrosło niepomiernie. 
Wreszcie sfery oficjalne kładą 
nacisk na fakt, że tak gigantycz­
ny projekt Zapewnił by zatru­
dnienie ogromnej ilości bezro­
botnych i przyczyniło by się 
znacznie do ożywienia życia go­
spodarczego w tej wielkiej pro­
wincji francuskiej.”

podkreśla „Journal de Genève”
Genewa. — W artykule zaty­

tułowanym „Przyszłość franka 
francuskiego”, znane pismo 
szwajcarskie „Journal de Genè­
ve” omawia sytuację finanso­
wą Francji. Gazeta podkreśla 
że frank trzyma się mocno po­
mimo ciosów, jakie mu zadano.

Francja nie znajdowała się 
nigdy w podobnym stanic: z je­
dnej strony kraj ten żyje w zam 
kniętej gospodarce z pienią­
dzem służącym tylko jako we­
wnętrzny środek płatniczy, a z 
drugiej — nie mówiąc o kapi­
tałach ulokowanych zagranicą, 
posiada zapasy złota, które jak­
kolwiek się zmniejszają, przed­
stawiają 3-cie miejsce w święcie 
(po Stanach Zjednoczonych i 
Rosji) i w pewnym dniu, może 
go użyć do odbudowy finanso­
wej kraju w myśl kasycznych 
zasad. •

„Ogromne koszty utrzymania 
wojsk okupacyjnych przedsta­
wiają oczywiści e wielkie nie­
bezpieczeństwo.

„Częste rekwizycje mogą wy­
czerpać źródła produkcji i spa

raliżować podstawy przemy­
słu, kiedy przeciwnie należy 
zwiększyć produkcję, aby móc 
znieść ciężary okupacji.

„Należy liczyć się. z odrodze­
niem kraju francuskiego. Kiedy 
sobie przypomnimy kieskę wo­
jenną w czerwcu, ewakuację lu 
dności z północy i wschodu, 
rozkład ustroju parlamentarne 
go, i porównamy to ze stanem 
w jakim znajdowały się pań­
stwa Europy Centralnej w r. 
1919, wówczas dopiero ogarnia 
nas zdziwienie, że ZucZ francu­
ski wykazuje tyle stałości i spo­
koju” — kończy pismo szwaj­
carskie.

Znane wszystkim jeszcze z 
Polski proszki na ból głowy są 
do nabycia pod nazwą :

Mi^rinoi Klawe.
Cena 1 proszku — 1,20 fr. Pudeł­
ko, zawierające 10 proszków — 
10 fr. Pocztą wysyła się najmniej 
10 proszków.

Magister Klawe,
59, avenue de Sa.i'e — Lyon.

OGŁOSZENIA
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Przegląd: Spotka 
nie Marszałka Petain z generałem 
Franco. — Obelisk s Luksoru w Pa 
ryżu. — Królestwo Pszczółek.

PATHE-PALACE. — Na ekranie Boha 
terzy Przestworzy na sceni<
Tańce i pieśni argentyńskie z Ma 
rio Melfi.

ROYAL. — Czarowna noc.
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Już tylko dziś i jutro 1
KINO
BEZ PRZERWY OD G. 14—23 
— 14, rue Confort — LYON — 
wyświetla wielki film polski p. t.

BARBARA
RADZIWIŁŁÓWNA

nagrodzony na Wystawie Mię^ 
dzynarodowej w Wenecji (Bien­
nale de Venetia), przedstawia­
jący historię nieszczęśliwej mi­
łości króla Zygmunta Augusta 
do Barbary Radziwiłłówny — na 
tle wspaniałych zdjęć z Polski.

•.i.■n 
ń:
*■
i
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EZ Głosy Czytelników
POSZUKIWANIA

Wyniki wypadły w ten sposób:
Sztafety. 4 X 10 kim. — 1. Jura 

(Forestier, Morat, Cindre, Crétin) 
— 3 godz. 05’ 05”.

2. Dauphiné, 3 godz. 17’ 54” ;
3. Mont - Blanc 3 godz. 18’ 43” ;
4. Pyrénées . Ouest ; 5. Pyrénées- 
Est.

6. Lyonnais (Raymond Lata- 
rjet, Buer, Richerot, Carrier), 3

Skoki. — 1. James Courtet, 113 
punktów ; 2. Jambei, 108,5 ; 3. 
Cottve, 107 ; 4. Charlet Régit 
106,9 ; 5. ex aequo Lafforgue et 
Vignoles, 100, 8 ; 7. Chambet ; 
8. Besom; 9. ex aequo, Allais i 
Allard.

Skoki podwójne. — 1. Vigno­
les - Jambel ; 2 Couttet - Char- 
let ; 3. Lafforgue - Allard ; 4. Bas. 
son - Chambet.

Troth humoru
Niewielka różnica

Synek : — Mamusiu, wyczyta­
łem w książce, że tureckie ko­
biety nie znają swoich mężów 
aż do ślubu. U nas chyba jest 
inaczej ? Przecież mamusia pe­
wnie najpierw poznała tatusia, 
a potem wyszła za niego za 
mąż?

Mamusia : — Właśnie, że nie, 
moje dziecko, bo, widzisz, innie 
się tylko tak zdawało, że go po­
znałam.

Słodki pocałunek
— Ale mój nowy narzeczony 

całuje !
— Naprawdę ?
— Wogółe, mogę ci odstąpić 

kartę na cukier...

Szanowny Panie Redaktorze!
IV poczytnym piśmie Pań­

skim, jedynym obecnie dostęp­
nym dla wychodźtwa naszego i 
dla całego zastępu emigracji 
polskiej przymusowej, czytam 
często w rubryce „Głosy Czytel­
ników” narzekania i żale na 
brak pomocy efektywnej rodzi­
nom znajdującym się w trud­
nym położeniu materialnym, a 
chcącym pracować, choćby za 
utrzymanie i mieszkanie. Dużo 
w tym jest prawdy, lecz nie za­
wsze.

Weźmy odwrotną stronę, me­
dalu.

Nie występuję w obronie na­
szych placówek i instytucji spo­
łecznych, widzę że, robią co mo­
gą, zresztą nie jestem adwoka­
tem ani też do tego powołanym, 
pragnę, jedynie oświetlić nieco, 
te nieraz niesłuszne zarzuty, z 
punktu widzenia rolnika i go­
spodarza, pracującego osobiś­
cie na roli, i należącego od sze­
regu lat do wielkiej naszej ro­
dziny tu na wychodźtwie, do 
Związku Osadników.

Zbytnie są nieraz wymagania 
naszych uchodźców, nie chcą­
cych pogodzić się i zrozumieć 
wyjątkowo ciężkich czasów i 
warunków, w jakich podczas o- 
becnej wojny światowej, musi- 
my wszyscy podporządkować 
się zarządzeniom i ogranicze­
niom wszelkiego rodzaju, które 
nie są skierowane i stosowane 
jedynie do nas Polaków, lecz 
dotyczą zarówno wszystkich o- 
bywateli zamieszkujących lak 
zwane tereny okupowane jak i 
wolne.

Obcowanie takich ludzi, któ­
rzy zazwyczaj nic nie przyłoży­
li się do odbudowy kraju, ani 
armii, którzy jedynie mieli i ma 
ją na widoku cel swój osobisty, 
skorzystanie z chwili i zrobie­
nie możliwie jak najwięcej gro­
sza (cel uświęca środki), z Ro­
dakami mniej uświadomionymi 
i niewyrobionymi, powoduje 
wielką demoralizację, kwasy, 
niezadowolenia, narzekania i 
skargi.
Rolnictwo południowej Fran­

cji, tak zwane Osadnictwo, lub 
Z. O. P., zdało pod każdym 
względem egzamin dojrzałości, 
wyrobienia społecznego i pa­
triotyzmu. Zajęło się bezintere­
sownie pomocą uchodźcom i 
żołnierzom rozproszonym, da­
jąc dach nad głową, pożywie­
nie, odzienie, i znajdując im

pracę i zarobek. Sprawozdanie 
z tej akcji może zdać Zarząd 
Główny Z.O.P.

Oburzające jest, że i przeciw­
ko tym lundziom występują je­
dnostki, krytykujące ich niewy­
starczającą pomoc lub też brak 
solidarności w akcji zbiorowej 
jednostek i organizacji.

Pragnę podać parę, faktów 
sprawdzonych, które mówią sa­
me za siebie i są charakterysty­
czne :

Jeden z gospodarzy poszuku­
je rodziny do pracy na roli. 
Zwraca się do Z.O.P. Przysyłają 
mu rodzinę składającą się z 3 o- 
sób. Warunki omówione, sto­
sownie do płac w danym depar­
tamencie, spisano, podpisano^ 
wyrobiono zezwolenie na pobyt 

1 i pracę. Termin przyjazdu u- 
stalono. Rodzina ta wcale nie 
stawia się, lecz zabiega o przy­
jęcie jej do schroniska.

Instytucja humanitarna wy­
syła temu gospodarzowi inną 
rodzinę. Zupełnie ta sama pro­
cedura. Ludzie siedzą po biu­
rach, wyrzekają na los, brak o- 
pieki i zaopiekowania się nimi, 
a pracować nie mają ochoty.

Sprowadzono rodzinę z 3 o- 
sób, która już parę lat temu we 
Francji przebywa a nie miała 
zajęcia. Dano warunki umówio­
ne z góry: ponad 15 lys. fr. w 
stosunku rocznym, prócz tego: 
ogród pod warzywa i kartofle, 
mieszkanie, opał, światło i 5 
proc, od dochodu netto. Po o- 
trzymaniu karty tożsamości to 
jest jej przedłużeniu, rodzina ta 
oznajmia, że kartkami żyć nie 
może i że odchodzi.

Tak więc po przebyciu cięż­
kich zimowych miesięcy, po na­
rażeniu gospodarza z powodu 
niedoglądu na stratę konia i cie­
laka, po zjedzeniu 4 worków 
kartofli, przygotowanych do sa­
dzenia (bez zgody i wiedzy go­
spodarza, ludzie ci bez żadnego 
skrupułu, idą szukać lepszego 
„miejsca” bogatszego gospoda­
rza, i wyrzekają na los, który 
ich prześladuje.

Tak więc drodzy Czytelnicy, 
widzicie sami, że nie można 
brać za dobrą monetę, wszyst­
kich żali i wyrzekań malkon­
tentów na brak pomocy ludz­
kiej, skoro oni sami krzywdzą 
nieraz dotkliwie swych praco­
dawców i opiekunów. Takich i 
podobnych wypadków znamy 
dużo niestety.

(—)A. OSTROWSKI.

CZAJKOWSKIEGO Zygmun­
ta, LEMELA P. i SOBERMANA 
poszukują Krzyształowski i H- 
nicki, przebywający w Hôte! de 
Milan, Bourg d’Oisans (Isère). 
______________________ Nr. 273,2

JASINSKI Kazimierz, żarnie*  
szkały w Ussat - le - Bains (Ariè- 
ge), poszukuje brata Stefana, lat 
21, żołnierza armii polskiej we 
Francji. (N 275).

POLIUKA Stanisława z Pol- 
ski — wieś Dąbrówka powiat 
Brzozów — zamieszkałego <r 
statnio w dep. Creuse, poszuku­
je Kłyz Stanisław, chez Buy E- 
sterelle Sathonay — Village 
(Ain). Wszystkie wiadomości o 
nim przyjmę z wdzięcznością.

Nr. 276.
Nienartowicz Wacław, prze­

bywający w Affoltern i/E. (Suis 
se) poszukuje BORERA Leona i 
LEWICKIEGO Waleriana.

Nr. 277..

Małżonków Tadeusza i Zofii 
HOROCHÓW, poszukuje się 
Ewakuowani z Warszawy wc 
wrześniu 1939. przebywali przez 
pewien czas w Paryżu. Wiado­
mości proszę kierować do : De­
lacroix, Lycée de Lons - le - Sau 
nier (Jura). (279...;

LEMISZEWSKIEGO Tadeu 
sza, podporucznika wojsk pol­
skich poszukują rodzice. Po kil­
ku miesiącach pobytu na Wę­
grzech, jechał przez Belgrad w 
czerwcu 1940 roku. Wszelkie wia 
domości o nim prosimy kiero­
wać pod adresem : DelacroŁr — 
Hôtel Exelsior — Lons - Le 
Saunier (Jura). (279_bis...„

HASSEK Edmund, znajdujący 
się obecnie w wojsku francuskim 
poszukuje rodziców, 3 braci i sio 
stry, zamieszkałych przed wojna 
w Habsterdick Stiring - Wende1 
(Moselle), ewakuowanych do Au 
chel (P. de C.). Wszelkie wiado 
mości proszę kierować do W 
Wawrocki — Saint Pantaleon 
(Lot). (280...,

PILARKÔWNÏÏP BMÏsla^ 
pracującej przed wojną w Lyonie 
poszukuje Sobera Tadeusz, prze­
bywający w Internierungslager 
Gruenenmatt (Suisse). (281

RÓŻNE

Poszukuję natychmiast star- 
szego mężczyzny lub kobiety dc 
paszenia bydła na fermie za do­
brym wynagrodzeniem i titrzy 
inaniem. Adres : NYKIEL Józei 
— Chinquiou.z' Cne de Tersan- 
nés (Hte Vienne). (N 274)...

Felieton „Wiarusa Polskiego“ Nr 55.

ALEKSANDER GŁOWACKI

Anielka
• %

(Dokończenie)

Anielka zamy’liła się.
— Raz wieczorem, nie mówi 

Jam pacierza.
Z jakiegoż to powodu?

— Siedziałam długo przy ma 
mie i zasnęłam na krześle...

Potem dodała z»o drżeniem w 
głosie:

— Wtedy nam się dom spa­
lił... Może to za moje grzechy? 
— spytała, patrząc bojażliwie 
na proboszcza.

Spowiednik zakłopotał się.
— Nie jestem pewny, moje 

dziecko — rzeki — ale. zdaje 
mi się. że nie... Słuchałaś też ro 
dziców ? chętnie wypełniałaś 
ich rozkazy?..

— Nie szepnęła Anielka. 
o— Ojciec nie kazał mi rozma­

wiać z Gajdą, a ja rozmawia­
łam...

— Trzeba, moje dziecko za­
wsze spełniać wolę rodziców, 
bo oni nic nie nakazują bez 

powodu. Pocóżeś rozmawiała 
z tym człowiekiem?

■— Prosiłam go, żeby córki 
swej nie. bił... Ona taka mała...

— Aha!... Moje dziecko... mo­
je dziecko... To dobrze, żeś pro­
siła, ate rodziców zawsze słu­
chać potrzeba... A nie wzywałaś 
kiedy imienia Boskiego nadare­
mnie?...

— Tak.
— Doprawdy? — rzekł pro­

boszcz. — Iz jakiegoż to powo­
du, moje dziecko?...

— Prosiłam Boga, żeby ojca 
do nas przysłał... potem ma­
mę...

—- Aha!... Moje dziecko...
Proboszcz dobył fularową 

chustkę i obtarł nos.
— Czy już nic nie pamiętasz, 

moje dziecko?...
— Nic...
—- Bij się w piersi, moje dzie­

cko, i mów: „Boże bądź miło­
ściwi.A za pokutę zmów so­
bie jeden pacierz na intencje 
wszystkich grzeszników.

Odmówił nad nią modlitwę 
głosem zmienionym *i  prędko 
wybiegł z salonu, unikając spot­
kania z ludźmi.

Młody doktór powracał właś­
nie ze wsi do pałacu, gdy pę­
dem przeleciała obok niego ka­
reta, zaprzężona w cztery ko­
nie. Lekarza coś tknęło i przy­
śpieszył kroku.

— To ojciec chorej! — pomy- 
ślałs — Żeby choć zaraz me 
wpadł do niej, bo mi całą ro­
botę zepśuje.

I począł biegnąć kłusem.
Ale kareta wyprzedziła go 

znakomicie. Ledwie stanęła 
przed gankiem, wyskoczył z 
niej pan Jan, serdecznie powi­
tał. gospodynię domu, która wy­
szła na jego spotkanie i zażądał 
aby go natychmiast zprowadzo- 
no do córki.

—- W tej chwili ksiądz od niej 
wyszedł! — ostrzegła go baro­
nowa.

Pan Jan zatrząsł się.
—- Prowadźcie mnie do niej, 

niechże chociaż ją zastanę przy 
życiu... Na mojej drodze stają 
wciąż trumnę i grobv!..

Ciotka Andz a pospieszyła 
naprzód; za nią pan Jan i ba­

ronowa weszli do salonu chorej.
— Jestem już... jestem, moja 

dziecino!.. — zawołał troskliwy 
ojciec, biegnąc do łóżka.

Anielka ucieszyła się. choć 
nie tak gwałtownie, jak przewi­
dywał ojciec.

O, jak to dobrze, że lalko 
już przyjechał... Nam tak było 
źle...

Pan Jan ściskał ją i całował. 
Wiem że było wam źle na 

tym przeklętym folwarku, któ­
ry obecnie sprzedałem. Ale za­
cna baronowa Weiss, dowie­
dziawszy się...

Weiss?... spytała Aniel­
ka, szeroko otwierając oczy..

Przyszła jej na myśl mimo- 
woli podsłuchana rozmowa‘oj­
ca ze Szmulem.

— Tak, jesteście przecież w 
domu pani Weiss... — odparł 
zdziwiony pan Jan.

Teraz Anielka zaczęła przy­
patrywać się ojcu uważnie i 
przy kołnierzu czarnego surdu­
ta dostrzegła dwie białe tasiem­
ki.

Co to?7 żałoba?.. — zapy­
tała. drżąc. — Po kim tatko >v 
żałobie?..

Nagle błysnęła jej jakaś 
myśl.

— Mama nie żyje!.. — krzyk­
nęła, zasłaniając rękoma oczy, 
i upadła na poduszki.

Ojciec pochylił się nad nią.
— Anielciu... uspokój się! — 

mówił. — Anielciu!... Anie... O, 
Boże...

I ukląkł przy łóżku.
Dziecko leżało blade, bez ru­

chu. <
W tej chwili wbiegł do salonu 

doktór. Widząc, że ciotka Au- 
dzia zanosi się od płaczu, że ba­
ronowa zdaje się być bliską ze­
mdlenia. a pan Jan klęczy, od­
gadnął coś niedobrego. Zbliżył 
sic do Anielki, wziął ją za puls... 
Posłuchał oddechu... Anielka 
już nie oddychała.

Pan Jan ożenił się z panią 
Weiss w karnawale — i już po­
dobno w wielkim poście został 
pod pantoflem drugiej małżon­
ki swojej, osoby, jak się następ­
nie okazało, bardzo energicz­
nej. Dała ona władcy serca 
swego, wzamian za piękne naz­
wisko, wszelkie wygody, ale o- 
graniezyła jego wydatki pozu- 

domowe. Dzięki tajemnej inter­
wencji Szmula, pan Jan prawie 
nie mógł długów zaciągać, a że 
i sąsiedzi nie bardzo chętnie po­
dejmowali go, zasiedział się w 
domu żony i — począł tyć.

Józia pieści macocha, lecz po­
mimo to ujęła wychowanie je­
go w pewne karby. Rośnie więc 
chłopak na przyzwoitego pani­
cza. .

Nareszcie Szmul, otrzymaw­
szy młyn od pani Weiss, wciąż 
powiększa swoją fortunę, a 
karbowy, Zając, dostał obowią­
zek w majątku pani Janowej.

Szkoda tylko, że nieborak od 
owej znajomości z karczmą, 
zrobionej pod wpływem tęsk­
noty do pustego folwarku, za­
gląda dosyć często do kieliszka 
i jest źle traktowany przez żonę.

Koni e c.

iin im

UWAGA...
Już jutro rozpocz' 
niemy druk wielkiej i 
wzruszającej powieści 
p. t. :

„ Słońce 
wśród chmur”

J. PACIORKA 
—- Piękno naszej wsi, 
bronionej przed na­
jazdem agitatorów. — 

Po ry w a j ą c e dzieje 
d w o j g a serc, 
przedzierających się 
przez ciernie trudne­
go bytu i zdobywają­
cych sobie prawo do 
życia, w myśl najdroż­
szych ideałów . .
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